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CHOJNICE, dnia 1 


F, Sędzicki. 
Wiosenne zygzagki. 


Idziesz, idziesz znowu wiosno! — 
idziesz, idziesz jak przed laty. — 
Ptaki nuca pieśń radosną, 
Wokół wyrastają kwiaty. 


Wokół zielenieje niwa, 

w którą rolnik ziarno aleja : — 
*Bnią mu się obfite £niwa, 

dacha krzepią mu nadzieje... 


Słońce miłe się uśmiecha — 
choó... I deszcz dość często rosi —. 
A wróg gdzieś w ukryciu ozycha — 
i chwast z ziemi się podnosi. 


Jeszcze nie w stodole zboże! — 
Jeszcze, jeszoza zbiór... daleki. 
Jeszcze grom zabłysnąć może... 
wielu zasnąć wpierw... na wisk:, 


I.. choć nam wolności błysły 
jutrznie, zła nza zmora t'oczy. 
Gróżłne chmury w kół zawisły. 
1 nam łzy wtłaczają w oczy. 


Przeorajmy raz i drugi, 

i pilnujmy plonu w polu; 

i nie śpijmy — czas zbyt długi, 
by nie nasiał wróg... kąkolu. 


Idzie, idzie znowu wiosna — 

radość, azczęście, ufność sieje. 

Leoz nie wszystkim wieść radosna — 
złota przyszłość zajaśnieje. 


GŁOWA 
SWIĘTEJ BARBARY. 


POWIEŚĆ Z PRZESZŁOŚCI POMORZA 
NAPISAŁ X. KUJOT. 
2. Niewolnik. 
(Oiąg dalszy). 


— A kogoż to nieniesz, Włoczu, póki żyję ani 
twarzy, ani ubiora takiego nie widziałem. A jaki bla- 
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dy, pewnie to rozbitek nieszczęśliwy ! Zanieśmy go na 
posłanie, bo ledwie oddycha! — Z gł da żałośnego 
widać było serdeczne współczucie dobrej kobiety, która 
już pomagała mężowi, by mógł przestąpió niskie drzwi 
bez uderzenia chorego o powałę. Gdy q9 złożyti na 
posłaniu rozpostartem w kącie przestronne, luby, poczęli 
oboje rozbierać ciągle jeszcze Śpiącep" z rar oklego 
odzienia i nakryli go ciepło, by krew » nom 8.4 rog- 
ruszyła. 


— Oby jeno przyszedł do sił ten nie>orak, żeby 
mógł wrócić do domu, boć to widać nie ladaco czło* 
wiek, a pewnie i ksiądz, — odezwała się | Tomisława, 
wpatrując się w oblicze rozbitka ; — ozeznby i biednej 
chaty daó takiej osobie ? — 


— Nie kłopoo się, — odparł ponuro Włocz, — 
będzie jadł co i my, a w ten ubiór pewnie się już 
nigdy nie ustroi, schow go, a wyprowadź moją starą 
siermięgę, żeby miał co na się wziąść bo on nasz i u 
nas zostanie, póki będzie żył, jak dawnym zwyczajem 
każdy reubitek otrzeświony. Będzie nam pomagał w 
robocie mimo tych miękkich rąv, które puwnie wnet 
zesztywnieją. — 


Biedna kobieta, której oczy na takie słowa łaami 
zaszły, błagalnie spojrzała w twarz męża, lacz ostrą 
stanowczość wypisana głębokiemi zmarszcztami na 
groźnem ozole jego obrała ją z wszelkiej otuchy. Łuka: 
jąc tylko rzekła: — To biedny, a do tego ka'ądz! Pan 
Bóg będzie nam to pamiętał! — 


Zadąsany mąż odwrócił się i przystąpił do dwu 
malców jasnowłosych, bosych w ssme tylko kotzalki 
ubranych, którzy z podziwienia byli przerwał! Swą za- 
bawę przy szerokiem tle. Jeden miał dopiero dwa lata 
drugi pięcioletni, o ślicznej, otwartej twarzy, już miał 
włos na czole postrzyżony, reszta kędz'orów spadła na 
fałdzisty kołojerz koszuli, podwiązany wąską ozerwong 
przepaską. Ojciec go pogłaskał na powitanie i dał mu 
maleńką płytę stalową, ślicznie opolerowzną.) 


Ładwie malec na nią spojrzał, gdy się na całe 
gardło rozómiał I spytał ojca: Ozy w tem żelazie są 
małe chłopoy ? Wej ten, jak się do mnie śmieje ! Patrz 
Bożku, patrz jaki ładny chłopiec ! Ale i Boźsk ma” 
ły, stojący za plecami brata, skoro rzacił okiem, za- 
wcłał zdziwiony: — matko — Dargoś w pudełku! — 
a w ten sam moment i Dargosław krzyknął: — „Wej, 
matko, za tym ohłopoem Bożek stoi — i skoczył do 
matki z Bożkiew, ale jeż go nie było w cudownem 
żelazie, jeno sama matka, zapłakana je8%076, uśmie. ha- 
ła się z gładkiej stali do nwego najstarszego, który tĄ 
zmianą zupełnie odurzony, nie wiedział co już poosąć. 

Oglądając więc z każdej strony stalową płytkę, 
próbował, czyby jej otworzyć nie mógł. 


(Oląg dalszy nastąpi). 


Dziwoląg heraldyczny albo 
. jakim „Gryf* pomorski 


. . . , 
nie powinien być, 

W rodziądzu na płocie ratusza II przy 
krzyżujących się ulicach Sienkiewicza i Mickiewicza 
widnieje duże godło Zw. Pomorskiepo Ochotn. Straży 
Pożarnych. Godło, technicznie czysto i dość starann e 
wykonyne, zawiera trzy pola. W 2 górnych mieszczą 
slę barby Polski i Pomorza, w trzeciem, dolnem są 
odznaki strażackie : kask z» skrzykłowsnami toporami. 
Byłoby wszystko bardio dobrze, gdyby nie ten nie 
Bzczęsny Gryf, który już teraz nie lsta po ziemi, a 
którego podłog nsjstarszych heraldyków wojny krzyżo 
we sprowadziły z dalekiego wschodu, bo aż z hen z 
Persji. Heraldyka stworzyła wprawdzie nie jedne dla 
nss niepcjęte twory, lecz nigdy tsklego stwora, jaki 
wyrósł w faniazji p. malarza z Jabłcnowa, o ile wia- 
domo, twórcy godła i nadto ozłonka zarządu Związko. 
Najprzód biały gry! w niebieskim polu — czegoś po 
dobnego „nie da* w heraldyce. Takiego gryfa nie 
mieli siowiańscy książęta na awoich chorągwiach na 
wszystkich pomorskich ziemiach od Odry aż do Wisły. 

„O takim Ghylie nie wspomina nasz stary Długosz eni 

jeden z najnowszych heraldyków, prof. przy uniwer 
Bytecie w Grytji, Dr. Theodor Pyl, który poświęcił 
specjslole pomorskiemu Grylowi swoją obszerną pracę: 
„Die Entwietelong des pomerschen Wappens, Greifa 
weld, 1894 A teraz co do samej postaci „Gryfa”. 
Pan malarz — artysta z Jabłonowa przedstawia go, o 
ile można « obrazu rozpoznać, jako półorła I półlwa. 
Przeciwło teamu w zasadzia i podług przyjętych norm 
z ostatnich czasów niby w ególności nie można zarzu 
ció chyba, ża cała postać jest dość groteskową i tułów 
iwa niezbyt proporcjonalny. Kurjozam jednakowoż 
przy tej Iwiej postaci jast tzn szczegół, iż p, malarz nama 
lował lwu zamiast tylnych łap wyraznie kogucie szpony, 
upatrzone wokoło piórkami, Lwa ztylnemi drapieżnemi 
ptasimi szponami nie tworzyła heraldyka, ale malarz z 
Jabłonowa w XX stulsciu. Wskazujemy na to monst 
rum heraldyszne, aby zapobiedz dalszym niedorzecz 
nościom w przedstawieniu naszego godła pomorskiego 
— bo goście z innych dzielnic mogliby nam zarzucić, 
jż nie znamy własnych dziejów. Jeźcii zarząd Zw. 
Pom. Str. Poż. chciał wolelić gryfa do swego godła a 
nie znał go dostatecznie, winisn się najprzód poinfor 
mować o nim u miarodajnych csób. Zresztą prezes 
Związku i burmistrz miasta Łasina w jednej osobie p. 
Toraczyński bywa tak często w Toruniu i łatwo mógł- 
by się pofatygować przed województwo I tam przyj 
rzeć się dokładnie pomnikowi naszego pierw -zego wo 
jewedy pomorskiego. Znajduje się na nim gryf pomorski 
którego tułów lwi pa pewno nie wykazuje kogucich 
pazurków, Panu zawodowema malarzowi heraldyczne 
mu w Jabłonowie radzę nat miast bardzo życzliwie, 
aby sprowadził sobie niezwłocznie prace histor, p. H, 
Polaczkówny. „Stemata Polonica" Lwów 1927, która 
co dopiero ukazałe się nakładem Towarzystwa Nauko- 
wego w Liwowie. Pan malarz z Jabłonowa dowis się 
z tego dzieła, jak „Gry! Pomorski" wyglądał, jak ma 
wyglądać i jak pie ma wyglądać. ZĘ 


Wierzenia ludowe 
a Wielki Piątek. 


Z Wisjkim Piątkiem lud łączy wiele wierzeń 1 ob: 
rzędów. W czas rano dnia tego jast zwyczaj okadza- 
nia bydła ówięconem zielem, aby w ciągu roku nie 


chorowało. łospodyie ze Śmietanki, zbieranej przez 
kilka dni poprzednich, w Wielki Piątek robią masło 
do święcenia Nie solą go jednak, lez przechowują 
jako lekarstwo dla domowników i bydła, skuteczne 
zwłsszoza na rany. Po przetopienia ze słoniną i żółt 
kiem święconem, używąją go również na różne sła- 
beści, łospodarze zaś przed śniadaniem z gałązek 
wierzbowych robią krzyżyki, zanoszą w pole i zat 
knąwszy po krzyżyku na kaźdym kawałku swej roli, 
obsianej zbożem, cdmawiają pięć pacierzy do pięciu 
ran Pana Jezusa, Jeżeli taki krzyżyk się przyjmie i 
wypuści listki, to znaczy, że temu, co go zatknął, są- 
dzone jest dlugie życie, albo taż ma być dowodem, źe 
ozłowiek ten posiada łaskę Bożą. W pewnych okoli 
cacb, do Wielkiego Piątku przywiązwje się następujące 
przysłowia: „Jeżeli w Wielki Piątek mróz, będzie sia- 
na wóz; jeśli rosa, będzia siana do nova ; jeżeli w 
Wielki Piątek Śnieg, deszcz albo rosa, nasiej chłopie 
dużo „prosa*. Jeżeli zaś w Wielsi Piątek i Wielką 
Niadzielę są dni pogodne, to będzie mokry, a jeżeli w 
te dni deszoz pada, ma być rok suchy, 

Ozarownice, które według wierzeń ludu pozostają 
w kor-szachbtach* z d,abłami, w Wielki Piątsk o pół 
nocy na rozatajnych drogach schodzą się z nimi. Nie 
przybywają jednak z próżnemi rękami, każda musl 
czartowi cdstawió „masła gnejnicę i serów wóz drabi- 
niasty *, a wszystek ten nabiał pochodzi od krów walo- 
wych, którym zabrała mleko, używszy do tego swych 
tajemnych czarów. 


Teksty kaszubskie. 


F. Sędzicki, 
Jak to Frant jednygo okrutnygo króla 


rozumu nanczeł. 
(Oąg dalszy.) 

Ną i Frant podymoł dalij w swiat. ; 

Na odchodnym jednak umówił sę jeszcze ze zboj 
oami, żaba ministrowi nio nie zrobili złygo (bo Franta 
to sę chętnie pozbel'). 

Ak A Pawiak, to co tu będze robił? — py 
teli sę zbujce—cze mąme go darmo niewiada jak dlugo 
fotrować i dać mu sę na zbujacoim chlebie weterac. 


— Dajta mu choc bulwe do akrobaniu i odziń do 
obskocania, bo do czego Innego to on 89 jako minister 
pewnie nie nadajs. A póznij waju za to ozeko okap. 


Pnął i pna} Frant we swiat, ale tego kraju, co 0 
nim nen minister mówił natrafic ni mogł. 

— (ze sę ukreł przedemmną, 0z6 Z drodzi sę um- 
kng? abo cze ałuńce go zabrało ? — werzekoł Frant, oia- 
de zmęczony długą drogą i daramoym poszukiwaniem 
usodł sobie roz na omszałym kamieniu w jadnym gęe- 
tym lasa. 

Zjodł ostatng 
j zaczął medetowao nad tym, 


Ze jednak bel wenołyj mesli zaspiewoł sobie : 


kawalek chleba. jaoi moloł w torbie 
oo to zrobić. 


W zelopym gaju 
liste padają : 

Ohto mnie opowie 
o dzywnym kraju ? 


O dzywnym kraju, 
królu tyranie, 

co lud traktuje 
jak ibe baranie. 


W tej chwili zdowało mu sę, ża poruszyła sę krze 
a oiea so obtezdrzoł, tee uzdrzoł młodzutrą iładniutką 
dzewaszką, co prawie skoczeo chomła do wode, żebe sę 
utopić I jano przestraszono spiewam Franta uoekła na 
czoła'e na jadną kopo, oo wastrzodka stawu beła. 

Frant strasznie 89» warzasł, cieg to Bpostrzegł, bo 
od chwili jak Marynka odpoleła go, kobiete u niego mli- 
ru ni miale. 

Ali pomesloł sobie, be to jako codowno zjawa i 
dusza g»ja, a taoi to wiele rzeczy nieznanych wiedzą. 


Noceł sobie tedy dalij : 


Dzawozę co gąbtę 
mosz jak jabłzszko, 
może mnie powiesz 
o nim chutuszko. 


Ohodz do mnis bliżyj 
i ni mnij trwcdzi 

Na Kępie mokro, 
zazębisz nodzi. 


Zdzewiła sę niewiesco pcstać na nyj kępie, że ten 
cudzy wgdrowozyk do nij tak odrazu wierszem a>iewo, 
— A chto te jes? — za;ytała. 


A na to Frant nugel dali : 


Ja jam ten pi:rszy, 
go graja wier ży, 

i co go ż:dno 
dzewozę nie chze, 


Zowią mnie Frantem 
puszczają kartam 

i co to w swieca 
począc z tym fantem P 


Sądzeł bo F:ant, że kaszabici frartówoi wsządze 
na swieos znają, I ża ta dzew iszia tik zn» tę fcan 
tówkę o zolonym gaju i osam kawalarach pr nae. 

Ale ona z Kaszub nie biła i pewno f'antówoi tyi 
nie znała, ale ją. bawiło to, że nsn wędrowozjk do 
nij splewo I godo, wierszami, oc ja sobia tk w cka 
mergnięcu ułożeł. Nabrała ted» co nieg» otache i za 
pytała sę Franta, czego on 8: :ko ? 

Frant odpowiodo, a ona na to w tel. 

— Tac ten król, to moj ‘jo. [I ju chcałam sto 
ozec do wode, żebe sę uto,lo, bo ju nimogą dlużyj 
zniaść tego, jak on dręczy i męczy naród, co sę do 
mnie wjedno skarzy. I na meigo cjoa ja wierę rada 
żodoyj nima. 

— Le mnie do niego zaprowadź — odrzekł 
Frant, — a oboczyma. 

Tee na królewionka zlazła z nyj kęps na tacim 
czełenku, co ze sobą mniała i tedy wernszeji oboje dalij, 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Pleśni-trantówki ludu Pomorskiego. 


W pobliżu mego miastaczka 
mieszkała tam dzieweczka, 

Z ramienia spusojła 

awo wlosy ma miła, moja luba 
aż łzy skrapiały jej lica, 


„wiernych na Śmisch. 


Gdzie byłeś laby, kochanku, 
że wracasz inng dregą co ranku ? 
Ozy z inną się oprowadzaBz 
mój luby, 
albo z inng tajomnie trzymasz ? — 


Pamiętaj, jakoś przysięgał 

na wszystkie świętości nieba, 

A dziś rczłączyć się myślisz. — 
mój laby. — . 

Młodzisńocm wierzyć nie trzeba. 


Do kościoła będę chodziła, 
i przed cłtarzem klęczała 
i Byga będę prosiła, 
mój luby, 
żeby cię inna nie chciała. 


Tak patrząc b'edna dzieweczka 
stanęła nad brzegiem Wisły. 
I ręce załamywała 

ma luba 
i w ciemne fale akoozyła. 


Ohojnioe — podeła Melania Hemówna. 


(Mamy wraźanie, łe powyższa piosenka, jakto już 
o jedrej poprzedniej piosence glusznie — jek sę wy: 
kazało ~ przypuszcz:liómy, tłomaczina jast przez ja- 
kiegoś ladcwago rymotwóroę z ibcego języka.) 


. . . 66 
„Prima Aprilis“. 

W d. 1 kwietnia niemal wszystkie pisma cgłosiły 
jakieś zmyślone przewazuie dowcipne wiadomości je- 
dynie w oela zaspokojenia tem Żądnych senszcji za 
katdą cenę czytelników. 

Ozytelnicy przebaczają swym redakciom tego ro- 
dzaju żart w tym dniu, o ile naprawdę nikomu 
szkody nla wyrządzi, nerzżając  jedynia la wo- 
Ba czytełnicy niektórzy nawet 
sami domagają się dowcipnych kawałów aprilisowych, 

Ska 1 się wziął i jak powstał ten zwyczaj(w grun- 
cje rzeczy wcale niedodatni) ? 

Od wieków, bo już w starożytnym Rzymie, urzą: 
dzano w dnia 1 kwietnia dowcipy i kawały t. zw. 
„prima aprilisona*. Początek ich jest podobno nastę- 
pujący : 

Zdarzyło się w pewnym roku, że na 1 kwietnia 
spadł w Rzymie śnieg, wo był» we Włoszech czemś 
niebywałew. W następnym rou dowoipniale wybiezli 
rano na ullcę miasta i obudzili Śpiących obywateli 
okrzykami: śnieg, śniega wywabi. nych senatorów i lud 
wyśmiali. 

Obecnie dowcipy primaaprilisowe urządzają prza- 
dewszystkiem piama, które wśród treści poważnej za- 
mieszczają wiadowośsi zmyślonae, atrzymane jednak w 
granicach, prawdcpodobieństwa, Jaż jedusk nieraz 
okazało się, że dowcipniś taki okazał się poprosta 
prorokiem. Tak np „Neue Züricher Zsitung ogłcsiła 
dnie 1 kwietnia 1868 r. sprawozdanie, zapowiadające 
w najbliżezej przyszłości bndowę kolej elektrycznej na ` 
szozyt Jungfrau, przyczom w ciągu nocy szczyt miał- 
by być oświetlony pctężnym reflektorem, takim, żaby 
publiczność mogła wygodneri schodami nawet w nocy 
„tdobywać” ten wierch, W owych czasach był to 


dowcip, lecz zmnienił się z czasem w rzeczywistość 
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głyż już w kilka Jat później wykonsno kiika proje tów, 
a w roku 1896 istotnie >rzystapiono do budowy k lai 
tak, że dzić na szczycie Jungfrau znajduje wię dwo 
rzec i hotal. 


Zdarza się jednak, ža żarty prima aprillisowe mia 
wają gersye następstwa. Pismo rzymskie „Ragłone" 
ogłosiło przed kllkunsstu laty w dniu 1 kwietnia we 
zwanie, upraszające „Klab anarchistów marcowych * 
do zebrania alọ gremjalnie w dnia 1 kwietnia na dwor: 
cu w Rzymie celem powitania kolegi niejakiego Azara 
powracającego z Tripolisn. Ponieważ Azara oszarło: 
ny był o współudział w zamachu na króia, stąd piamo 
spodziewało się, że koledzy przyjdą mu z pomocą i da 
dzą mu ochronę. Klabu takiego w Rzymie nie było i 
odrazu poblicznzść zrozumiała, że jest to żart, bardziej 
jednak „przewidaojącą* okazała a'ę policja, która zjaw: 
ita się na dworcu i aresztowała Istotnie jakiegoś Axara 
jakkolwiek nigdy on nie był «narchiatą i bynajmniej 
nie wracał z Tripolisu. Biedak przesiedział parę dni 
w więzieniu, nim sprawę wyjaśniono. 


Zaany też jest dowcip jednego z pism krakow- 
skich, które zapowiedziało, że z dniem 1 kwietaia przy: 
wrócona zostanie antonomja miasta Krakowa, wcbao 
czego tłamy „ludu* 2 rozwiązaną radą miejską na 
czele pcśpieszyły do Ratusza, zastając jeduak bramy 
zamknięte. 


Na dowcip primaraprilisowy pozwolił sobia tet 
jeden z carów rosyjskich. Piotr Wielki. W nvcy z 
81 maros na 1 kwietnia mderzono na ulicach Paters: 
burgs na alarm. Mieszkańcy wypadli z przerażeniem 
na ulicę i istotnie na niebie stała luna I ogniste języ 
ki biły ponad mury miasta, Wszystko rzucło się na 
ratonek, w stronę przedmieścia, lecz w tej chwili po- 
jawi} się car, krzycząc na cały glos: Aprilis !, aprilis! 
Ażeby słę zabawió kcsztem swych obywateli, kazał car 
potajemnie w nocy ustawić poza miastem ogromny Stos 
drzewa. Gdy go podpalono, zdawało się, że cały Pe 
tersburg płonie, 


W Niemozech, Holandji, Angiji posyłają w dnia 
1 kwietnia dzieci i sługi po „komarowe sadlo“, gdzie: 
indziej zaś w krajach powyźej wymienionych także po 
„raczą (rakową) krew“ i inne we fantazji tylko ist 
niejące lekaratwa, a dla większej śmieszności przypi- 
nają „z tyłu osobom, na dudka wystrychniętym, war 
kocza papierowe itp. Przedewszystkiem w Anglji kwit 
ną te żarty na większą skalę i tworzą bardzo ulubio» 
ną zabawę. Dlatego też dzień ten zowią tam all 
facla day”, tj. „dniem wszystkich błaznów". 


W odpowiedniam dwuwierszu anglelskim zacho- 
dzący wyraz „gawk“ oznasza właśnie kokułkę, która 
jak wiadomo, zjawia się w pierwszych dniach kwietnia 
a na którą wtedy w Anglji i Szkocji zawzięcie polują. 
ścigają ją 2 drzewa na drzewc, niekiedy sż z miię 
daleko. W Szkocji ściganie kukułki utrzymało się do 
dnia dziatejszego, ale częstokroć w braku jej, gdy dla 
braku sprzyjającej pory jeszcze nie powróciła z ciep: 
łych krajów, zamiast prawdziwej kukułki wybierają do 
taj zabawy głoptasa, którego, wyśmiewając, przepędza 
ją od chaty do chaty, z jednago końca wai na śrugi. 


We Francji „również zwodzą na 1 kwietnia, mó 
wiąc „donner un poisson d'avril” tj. „daó rybę kwiet 
niową”, ozyli po polsku mówiąc „wyttrychnąć kogcś 
na dudła*. Wiadomo bowiem, że ryby były poświę 
cone bogini miłośei Wenerze ; ona zań była zarazem 
boginią miesiąca kwietnia, w którym wszystko w przy 
odzie do nowego bndzi elg życia, 


1 W Księstwie Krakowskiem, zwł: azoza w okolicach 
Ozernichowa, Ohrzanowa i Krzeszowio, dzień ten awal 
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lub „zwodzljsgem*, na pamiątkę wodzenia Pana Jezu 
Ba „od Anasza do Kajfaszą*. 


Gdy u nas zwiedzie się kcgcś, mówi się: 


„Prima Aprilis 
Nie oglądaj się, bo się omylisz*, 
albo : 
„Prima Aprilis 
Nie bierz, bo się omylisz*, 
albo taż : 
„Prima Aprilis 
Nie chodź, bo się omylisz”, 
W Angiji nuog w tym dniu: 
„W pierwszy dzień kwietnia 
Goń błazna (kukułkę) z milę daleko“, 


(tłom.) 


Na Kaszubach zwyczaj awodzenia się czyli na- 
bierania* także był znany. Nie wiadomo jednak, ozy 
nie został on importowany. Kaszuba przeważnie jest 
podejrzliwy i niedowierzający. To też zdarzyły się nie- 
raz komiczne zajścia z tego powodu  cśmieszające 
nie tych, których ohciano nabrać lecz tych którzy in- 
"nych nabrać usiłewali, 


W oboonej dobie „Prima Aprilia“ ma tę cechę 
oharakterystyczną, że w dniu tym ludzie, i to we 
wszystkich krajach, nauczeni wiekową jaź tradycją 
zwodzenia, są wyjątkowo mało łatwowierni i nie dają 
się wziąć na kawał, 


_ Oodziennie przez cały rok ufają byle plotce, byle 
bajos chętale dają wiarę, w dniu 1 kwietnia zań na- 
wat prawda najautentyczniejsza wydaje im się bajką 
wierutną. 


I tylko dziwić się wypada, źe w dniu tym ludzie 
ufają jeszoza kalendarzomi | wierzą, że wtedy właśnie 
mamy 1 kwietnis. A kto wie... może i kalendarz chca 
na oszukać? Jak „Prima Aprilis" — to „Prima 
Aprilia", 


Zagadki ludowe, 


Co to jest? Teu co ją miał, ten sprzedał. 
Ten co ją kupił, ten jej nie miał. 
Ten co ją miał, ten jej nie widział. 


( wumn.qy,) 
(Nad. Aag. Belka Pałubin.) 


* LJ Eg 


Stoi paliks, na niej gałka, e 
Można przysiąc, że w miej tysiąc. 
(eW) 
Nai, Irena Doszyńska z Ohojnio. 


o o, 


Redzktor odpowiedzialny : P a w el Kasznbowski, 
Drokiam f oskładem drukarni „Dxienoika Pomorskiego’ 
w Ohojnicash, > 


